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Waćpanowie ponoć do sakwy 
nikomu zaglądać nie raczą, 
albowiem nie 
godzi się to 

szlachetnie urodzonym. 
Jednakowoż jam kronikarz 
i obowiązki me kronikarskie, 
przeto do sakwy zajrzeć mi 
trzeba. A sakwa ta w dukaty 
zasobna, albowiem sakwa 
to kasztelana.

Zebrali się wszak rajcy 
dnia dwudziestego pierw-
szego miesiąca piątego roku 
pańskiego bieżącego, coby 
uradzić, jakąż to zapłaty 
wysokość kasztelan otrzy-
mywać winien. I uradzili, iż 
jedną z trzech części kopy 
tysiąca dukatów godzien on 
jest co dni pół kopy do sakwy 
swej przyjmować. Zaprawdę 
powiadam wam, godne to 
i sprawiedliwe. 

Jakże to, godne i sprawiedliwe? Nie-
jeden wszak zakrzyknie, do sakwy swej 

W dzisiejszym felietonie chcia-
łem jeszcze raz powrócić do 
okresu zastawów krzyżackich 
Mazowsza. Nie był to może 

zbyt długi okres, bo w sumie obejmujący 
niecałe ćwierć wieku (dla ziemi wiskiej były 
to lata 1382-1401, a dla ziemi zawkrzeń-
skiej lata 1384-1391, 1392-1399 i 1407-
1410/1411, dla ziemi płońskiej jedynie 
1398/1399), który jednak pozostawił sporo 
śladów. W następstwie zmieniającej się 
sytuacji politycznej Mazowsza i państwa 
zakonu krzyżackiego na przełomie XIV 
i XV wieku okazały się one wyjątkowe trwa-
łe. Wprowadzone przez Krzyżaków zmiany 
modernizacyjne, ekspansja gospodarcza 
Zakonu na południe od granicy wytyczonej 
w 1343 r., uzależnienie przedstawicieli wie-
lu grup społecznych Mazowsza – między 
innymi szlachty i bogatych mieszczan – od 
przedsiębiorców z Gdańska, Torunia, Mal-
borka czy Królewca, chętnie udzielających 
zaliczek w pieniądzach, w suknie, w soli 
czy w koniach, szeroko rozumiany transfer 
kulturowy (zagadnienie to ciągle czeka na 
oddzielne badania), a także wprowadzenie 
nowej struktury administracyjnej i sądowej 
na Zawkrzu, która przetrwała następne 
wieki, to tylko niektóre pozostałości krzy-
żackiego panowania na Mazowszu pół-
nocnym. A wszystko to za sprawą księcia 
Siemowita IV, który z różnych względów, 
głównie ekonomicznych, wyraził zgodę 
na władanie wymienionymi ziemiami 
przez wielkich mistrzów krzyżackich i ich 
urzędników, w zamian za sumy zastawne, 
przy czym należy podkreślić za toruńską 

spojrzywszy, gdzie wiatr hula do pierwsze-
go. Ano takoż to, iż kasztelan to wszakże 

badaczką Anną Supruniuk (rodem z Płoń-
ska), że w wypadku zastawu ziemi płoń-
skiej i samego Płońska, to „de facto” nigdy 
nie weszły one w posiadanie Zakonu. Ale 
już w ziemi wiskiej czy na Zawkrzu było 
inaczej. Opisywana zaś niedawno przeze 
mnie wizyta wielkiego mistrza Konrada 
von Wallenrode w Kuczborku w 1392 r. 
najlepiej tego dowodzi. Co w praktyce to 
oznaczało? A tyle, że czterech kolejnych 
wielkich mistrzów zakonu krzyżackiego 
– mimo ciągle używanego w tym okre-
sie w dokumentach Siemowita IV tytułu 
księcia płockiego (a więc i władcy ziemi 
zawkrzeńskiej), a także „pana i dziedzica” 
ziemi wiskiej i płońskiej – było wówczas 
faktycznymi zwierzchnikami  wspomnianej 
części Mazowsza. I właśnie im chciałem 
poświęcić nieco uwagi. 

Pierwszy z wielkich mistrzów, który 
otrzymał w zastaw – na mocy układów 
w Brodnicy – najpierw ziemię wiską 
(2 grudnia 1382), a następnie ziemię 
zawkrzeńską (23 listopada 1384) był Kon-
rad Zöllner von Rotenstein. Podobnie jak 
bohater jednego z moich felietonów, Kon-
rad von Wallenrodt, pochodził on z Dolnej 
Frankonii (na terenie dzisiejszej Bawarii), 
a do zakonu krzyżackiego wstąpił około 
1350 r., awansując wkrótce na prokura-
tora zakonnego w Przezmarku, a potem 
komtura domowego w sąsiednim Dzierz-
goniu. W 1368 r. został komturem gdań-
skim, natomiast w 1372 r. wielkim szatnym 
zakonu i zarazem komturem w Dzierzgo-
niu. Po śmierci wielkiego mistrza Winricha 
von Kniprode wybrano go 2 październi-
ka 1382 r. zwierzchnikiem Zakonu. Już 
dwa miesiące później nowy wielki mistrz 
otrzymał od księcia Siemowita IV ziemię 
wiską, najbardziej wysuniętą na północny-
-wschód część Mazowsza, a dwa lata póź-

kasztelan, ze strony każdej 
popatrzywszy, a kasztelan 
człek to takowy, co kaszte-
lanię całą na barkach swych 
dźwiga i o losach Kowal-
skiego decyzye podejmować 
mu trzeba. Nadmienić także 
należy, iż liczba dukatów 
owych niejako z dekretów 
się wywodzi, przeto każden 
jeden kasztelan do pora-
chowania dukatów stosik 
podobny mieć będzie. 
I zaprawdę powiadam 
wam, niejeden co bardziej 
sprytny Kowalski dukatów 
więcej w swej sakwie niźli 
kasztelan obaczy, odpowie-
dzialnością zgoła mniejszą 
obarczony. Albowiem czasy 
to takowe, iż mądrze pańsz-

czyznę odrabiać trzeba, nie zaś ciężko. 
A mądrość owa sprytem się zowie.

niej Grzebsk wraz z przyległościami oraz 
Zawkrze, stanowiące północną granicę 
księstwa płockiego. Posiadając władzę nad 
tak strategicznymi terytoriami, choć nieco 
zacofanymi pod względem gospodarczym, 
Konrad Zöllner przystąpił do ich moderni-
zacji, przy jednoczesnej próbie uzależnie-
nia ich od państwa zakonnego, zwłaszcza 
od wpływów krzyżackich szafarzy i przed-
stawicieli wielkich miast pruskich. Temu 
służył między innymi uzyskany przez nie-
go od Siemowita IV i Janusza I przywilej 
toruński z 25 marca 1383 r., który zwalniał 
Zakon od płacenia cła za wszelkie towa-
ry spławiane między Wizną a Toruniem 
aż do czasu wykupu zastawionej ziemi 
wiskiej. Na terenach tejże ziemi, a także 
na obszarze Zawkrza, krzyżaccy urzędnicy 
skupowali i wywozili do Prus płody rolne, 
bydło oraz towary leśne, głównie drewno, 
futra, miód i popiół. Powstałe w tym okre-
sie na Zawkrzu kuźnice i huty, karczowane 
i następnie kolonizowane tereny leżące 
na dawnej granicy mazowiecko-pruskiej, 
a także próba przesunięcia biegu tejże 
granicy w okolicach brodu Sgiersk (koło 
Grzebska) to kolejne przejawy zakrojonej 
na szeroką skalę akcji prowadzonej przez 
Konrada Zöllnera, znacznie przewyższa-
jącej typowe użytkowanie ziemi zastawnej. 
Jak się okazało, mimo zawartej unii polsko-
-litewskiej w Krewie (1385), która znacząco 
wpłynęła na politykę zagraniczną Zakonu, 
a także śmierci wielkiego mistrza Konra-
da Zöllnera von Rotensteina (20 sierpnia 
1390), jego plany polityczne i gospodarcze 
wobec ziem mazowieckich znajdujących się 
zastawie krzyżackim kontynuowali kolejni 
wielcy mistrzowie, i to aż do czasu wielkiej 
wojny z Zakonem. 

O następnym wielkim mistrzu włada-
jącym zastawionym Mazowszem, czyli 

Jeden był wszak rajca, co w zasadność 
dukatów tych powątpiewał, a Mario 
Jeziornicki się on zowie. W niełaskę przeto 
popadł, albowiem w komisyi mu zasiadać 
nie pozwolono, co na rajców uradzanie 
bacznym okiem łypać będzie. „Czemuż 
trwogę w waszych sercach rajca Jeziornicki 
zasiewa?”, rajca Chodakowski natenczas 
zapytał. „Albowiem demokracya to”, kasz-
telan tako rzecze. Wzburzył się tedy rajca 
Jeziornicki, obwieszczając iż władza tako-
wa mu niemiła, słowami temi kasztelana 
do bólu doprowadzając.

Natenczas wieść gruchnęła, iż sam Jego 
Królewska Mość król Donald I Odnowiciel 
o zasobności sakwy swej obwieścić raczył. 
A tam... dwie kopy tysięcy dukatów jeno. 
Komnat król na własność żadnych nie 
posiada, albowiem drzewiej królowej był 
komnaty w grodzie sopockim podarował. 
Jeno ubezpieczyć król się raczył na duka-
tów liczby spore, a w majątku spisie machi-
nę czas odmierzającą umieścił, okiem 
łypiąc porozumiewawczo ku gawiedzi. 

Biedny jako król, takoż to w najjaśniej-
szej Rzeczypospolitej władzy skromność 
zacna. 

Takoż i Jarko, król były, sakwę swą ku 
ludowi otworzył, coby obaczyć lud mógł 
i grubość jej oszacować. I obaczyli my 
przeto, iż Jarko w dukaty zasobniejszy, 
niźli Donald, albowiem tychże po trzykroć 
niemalże więcej. I komnatę on posiada, 
jeno w jednej z trzech części, acz komnata 
to zacna i wartość jej spora.

Nic to jednakowoż wobec gladiatorów 
sakiew zasobności. Ciż natenczas magna-
terią pośród ludu Rzeczypospolitej, a duka-

o Konradzie von Wallenrodzie, pisałem 
już wcześniej. Przypomnę więc jedynie, 
że wkrótce po opuszczeniu Zawkrza 
przez wojska krzyżackie latem 1391 r., 
które uciekły na wieść o zbliżających się 
wojskach Władysława Jagiełły, Konrad 
Wallenrod dość szybko odzyskał władzę 
nad ziemią zawkrzeńską, zajmując ją 
w połowie 1392 r. przy pomocy komtu-
ra ostródzkiego, a także doprowadził do 
osobnego zastawu Kuczbork wraz z przy-
ległościami oraz odebrał hołd lenny od 
miejscowego rycerstwa (13 lipca 1392). 
Po jego śmierci wielkim mistrzem został 
wybrany 30 listopada 1393 r. Konrad von 
Junginegen, rycerz pochodzący ze Szwa-
bii, w zakonie krzyżackim przebywają-
cy od około 1380 r., który był wcześniej 
komturem domowym w Ostródzie, a w 
latach 1391-1393 sprawował urząd pod-
skarbiego zakonnego. Jako wielki mistrz 
władał ziemią zawkrzeńską przez sześć lat, 
to jest do jej wykupu wraz z ziemią płoń-
ską 15 stycznia 1399 r., natomiast ziemią 
wiską przez dziesięć lat, dokładnie do jej 
wykupienia w grudniu 1401 r. Zawkrze 
w okresie zastawu podlegało formalnie 
władzy komtura ostródzkiego, który pobie-
rał z tego tytułu czynsz wynoszący – jak 
wynika z rachunków podskarbiego zakon-
nego – około 100 grzywien rocznie. W jego 
imieniu Zawkrzem administrował starosta 
(prowizor), a konkretnie Jan z Narzymia 
(von Wildenau), poświadczony na doku-
mencie 6 października 1395 r., ten sam, 
o którym pisałem w poprzednim felietonie 
(to on w 1410 r. razem ze Stanisławem 
ze Strzegowa przybył na zamek komtura 
w Ostródzie). Po wykupieniu Zawkrza 
i Wizny wielki mistrz Konrad von Jungin-
gen utracił swą władzę nad Mazowszem 
i już do śmierci (zmarł w Malborku 30 

tów ich porachować nie sposób, albowiem 
rachunki owe w milyony idą. Sławetna 
nasza gladiatorka niewieścia Iga Piątek, 
co z paletką po mączce biega, pół kopy 
milyonów dukatów niemalże w sakwie 
zgromadziła. I to jednakowoż nic, jako litra 
pół na człeków dwoje. Albowiem sławetny 
nasz gladiator Robko Prawy, co w piłkę 
kopaną w iberyjskiej krainie gawiedź cza-
ruje, w roku pańskim jednym jeno kóp 
milyonów dukatów dwie nawet przyjąć 
raczy. 

I tedy jeno współczuć wypada, kiedy 
dukatów tyle, iż wiedzieć nam nie dano, 
cóż z nimi począć. Mawiają, iż dukaty 
sprawić nie raczą, iż radzi raczyć będzie-
my, jednakowoż lepsza smuta w rydwanie 
zacnym, niźli w wozie drabiniastym. Rów-
nać wszak w górę spojrzywszy należy, nie 
zaś ku ziemi, jeno w wyścigu owym po 
bogactwa wszelakie zapomnieć nam nie 
wolno, coby umiar znaleźć. Wrót złotych 
jako car ruski nam nie trzeba, ni machin 
kosmicznych jako magnat z Królestwa 
Afryki Południowej. I pamiętać należy, 
iż święty Piotr do krainy Pana z sakwą 
nas nie wpuści, gdy oczy zamknąć trzeba 
będzie. Przeto miast o dukatach rozmyślać 
i dyskurs prowadzić, skierujmy myśli swe 
na trakty takowe, coby spuściznę jakowąś 
potomności ostawić. Coby my dziatkom 
naszym, dnia pierwszego miesiąca szó-
stego roku pańskiego bieżącego hojnie 
przez nas dukatami obdarowanym, wstydu 
nie przynieśli.

Tedy do sakwy po wtóre zajrzeć nam 
trzeba, jeno do swej natenczas, albowiem 
wakacye za pasem.                  RADEKtor

marca 1407 r.) nie dane mu władać żadną 
z ziem mazowieckich.

Ostatnim wielkim mistrzem, który spra-
wował rządy „zastawne” na Mazowszu, 
ale już tylko w ziemi zawkrzeńskiej, był 
brat wymienionego wyżej Konrada, Ulrich 
von Jungingen. Dzięki protekcji brata od 
1404 r. sprawował on ważny urząd wiel-
kiego marszałka zakonu. Natomiast po 
jego śmierci, w czasie elekcji 26 czerwca 
1407 r., został wybrany wielkim mistrzem. 
Jeszcze tego samego roku na skutek kolej-
nego długu zastawnego księcia Siemowita 
IV stał się on panem Zawkrza. Władał 
nim aż do czasu wybuchu wielkiej wojny, 
a dokładnie do lipca 1410 r., kiedy wojska 
polsko-litewskie zajęły ziemię zawkrzeńską, 
wyrządzając tu wiele szkód, gdyż rycerstwo 
z innych ziem, a także oddziały Tatarów 
i Litwinów, uważały tę ziemię za krzyżacką. 
Śmierć wielkiego mistrza pod Grunwal-
dem (15 lipca 1410) kończyła „de facto” 
jego rządy na Zawkrzu, które formalnie 
dopiero w 1411 r., po zawarciu pokoju 
toruńskiego, powróciło już na stałe – bez 
potrzeby spłaty długu zastawnego – pod 
rządy Siemowita IV, a potem jego synów. 
Historycy podkreślają, że w okresie przed 
wielką wojną nie tylko Zawkrze, ale całe 
Mazowsze płockie, korzystało z ożywionej 
koniunktury na produkty rolnicze i leśne, 
a zwłaszcza drzewo, co związane było 
z silnym rozwojem tranzytowej roli portu 
gdańskiego i elbląskiego. Umacniało to 
nie tylko wpływy gospodarcze Zakonu na 
Mazowsza, ale również wpływy polityczne, 
którym ulegali niektórzy przedstawiciele 
mazowieckich rodów, w tym Świnków czy 
Dołęgów, jak na przykład Adam Świnka 
z Zielonej, Jan Świnka z Chojnowa czy 
Stanisław ze Strzegowa herbu Dołęga. 
Jak pokazała przyszłość, właśnie oni, jako 
„przyjaciele Zakonu”, mimo utraty władzy 
wielkich mistrzów nad częścią zastawio-
nego Mazowsza, ciągle dbali o wpływy 
krzyżackie w tej dzielnicy, a także decyzje 
podejmowane przez księcia Siemowita IV 
i jego następców. Jednak już nigdy żaden 
z wielkich mistrzów nie był „panem” 
Mazowsza. 
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